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w 1934 r. umiera Thouben Gyatso, jedy- 
nym śladem wejścia Tybetu w XX wiek są 
trzy zepsute samochody oraz zalążek sie- 
ci elektrycznej. Mimo licznych bogactw na- 


Kiedy w początkach XX wieku tybetańscy powstań- 
cy przyczyniają się do wycofania chińskich wojsk 
z Tybetu i do ogłoszenia niepodległości tej - tak 
różnej od Chin - prowincji, nie przypuszczają, że 


w trzydzieści lat później ponownie włączona ona 
zostanie do Chin - tym razem komunistycznych... 


1912 r. tybetańscy powstańcy 
W» chińskich żołnierzy 

ze swojej ojczyzny. Tak zaczyna 
się historia efemerycznej i jakże krótko- 
trwałej niepodległości Tybetu. Trzynasty 
Dalajlama, lama Thouben Gyatso, przy- 
bywa do stolicy Tybetu Lhasy w styczniu 
1913 r. i rozpoczyna cały szereg reform, 
mających na celu unowocześnienie Tybetu 
oraz umocnienie jego niezawisłości. Mię- 
dzy innymi tworzy Biuro Spraw Zagranicz- 
nych, organizuje regularną armię, puszcza 
w obieg narodową walutę i znaczki. Dalaj- 
lama próbuje także zreformować swój kraj 
pod względem ekonomicznym i społecz- 
nym. Nowy system fiskalny przewiduje 
przekazywanie podatków bezpośrednio 


(z pominięciem tybetańskich potentatów 
finansowych) do kasy państwowej. Także 
dziedziczenie stanowisk państwowych zo- 
staje zniesione na rzecz powoływania na 
stanowiska w zależności od zasług wzglę- 
dem państwa. 

Przeżywając prawdziwą polityczną re- 
wolucję Tybet powoli, choć systematycz- 
nie, otwiera się na zachodnie modele po- 
lityczne i społeczne. Dzieje się tak głów- 
nie dzięki ożywionej wymianie handlowej 
między Tybetem a światem zachodnim. 
W domach najbogatszych Tybetańczyków 
pojawiają się pierwsze zegary ścienne, 
wanny i gramofony. Pomimo to, stary, 
przywiązany do swej tradycji Tybet broni 
się przed zalewem obcych kultur. Kiedy 


turalnych kraj pozbawiony jest przemysłu. 
Tybetańska ziemia pełna jest złota i sre- 
bra, ale Tybet importuje z brytyjskich Indii 
miedź niezbędną do bicia narodowej mo- 
nety. Rolnictwo jest archaiczne. Pola upra- 
wiane są ręcznie, drewnianymi motykami, 


4 1939 r. Obozo- 
wisko w Do-Gu 
Theng, zbudowane 
z okazji przybycia 
do Lhasy z Amdo 
czternastego 

(i obecnego) Da- 
lajlamy. Zdjęcie 
wykonał tybetań- 
ski fotograf D.D. 
Tsarong, który pi- 
sał: „tych rozmia- 
rów ceremonia 
zdarza się tylko 
raz w życiu”. 
(zbiory prywatne) 


< Pałac Potala, 
1946 r. Rytualny 
taniec „czarnych 
kapeluszy” - jed- 
na z wielu cere- 
monii religii tybe- 
tańskiej. 

(zbiory prywatne) 
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religia nie zezwala na hodowlę zwierząt. 
Cały transport odbywa się na ludzkich bar- 
kach lub zwierzęcych grzbietach, głównie 
z powodu braku dróg. 


Porażka postępu 
Próby zmian podjęte w drugiej połowie lat 
trzydziestych również kończą się niepowo- 
dzeniem. Najbardziej godną uwagi próbą 
modernizacji Tybetu jest inicjatywa podję- 
ta przez Sekretarza Stanu w Ministerstwie 
Finansów, Loungshara, który był zwolen- 
nikiem parlamentarnej i republikańskiej 
koncepcji państwa. Chce on zamienić feu- 
dalny Tybet w kraj w pełni demokratyczny. 
Nie cofa się nawet przed krytyką rządów 
Dalajlamy, proponuje, aby ministrowie by- 
li wybierani przez Zgromadzenie i przed 
nim odpowiadali za swoje decyzje. Odsu- 
nięty od władzy z powodu swoich nowator- 
skich poglądów (nie bez udziału Brytyjczy- 
ków, którzy podejrzewają go o utrzymywa- 
nie kontaktów ze Związkiem Radzieckim), 
staje na czele tajnego reformatorskiego ru- 
chu, „Szczęśliwej Unii” (Kyitchog Kunthun). 
Jej program opiera się na prostym założe- 
niu: władza znajduje się w rękach oligarchii 
złożonej z około trzydziestu rodzin arysto- 
kratycznych, ministrowie pozostają 
u władzy tak długo, jak życzy so- 
bie tego przywódca państwa 
tj. dalajlama albo re-- 
gent, jeśli dalajla- 
ma jest jesz- 
cze zbyt 
mło- 


dy, albo nie został jeszcze „odnaleziony*, 
natomiast władza Zgromadzenia jest Sys- 
tematycznie ograniczana przez rząd i klasz- 
tory. W końcu Loungshar zosta- 
je oskarżony o antyrządowy spi- 
sek i skazany na pozbawienie 
praw obywatelskich i dożywot- 
nie więzienie. 
Autonomia Tybetu 
. wydaje się być poważnie zagro- 
ka żona. Jeśli Tybet jeszcze 
się nią cieszy, to za- 
wdzięcza to przede 
wszystkim słabo- 
ści Chin, któ- 
re przeży- 


wnętrzny rozłam i padają ofiarą krwawej 
wojny domowej, która czyni więcej spu- 
stoszeń niż japońska inwazja na ten kraj. 
Jednak Chiny ani na chwilę nie 
rezygnują z Tybetu. W mniema- 
niu chińskich przywódców Wy- 
żyna Tybetańska nadal stanowi 
integralną części chińskiego te- 
rytorium. Skąd inąd w 1934 r. 
tybetański rząd uznał chiński protektorat 
w zamian za przyznanie Tybetowi prawa 
do posiadania własnych sił obronnych 
oraz swobodę w doborze zagranicznych 
sojuszników. Tak więc w rzeczywistości 
niezawisłość Tybetu jest tylko efemerydą, 
mogącą w każdej chwili zniknąć pod na- 
porem siły. Sytuację pogarsza dodatko- 


v_ Przed inwazją 
chińską robienie 
zdjęć przez cudzo- 
ziemców, aczkol- 
wiek nie było za- 
bronione, byto 
jednak uważane 


za brak dobrego 


cunku. Większość 
prezentowanych 
zdjęć zostało wy- 
konanych obiekty- 
wem miejscowe- 
go, tybetańskiego 
fotografa. 

(zbiory prywatne) 
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stwo Spraw Zagranicznych - tylko po to, 
aby świat usłyszał głos sprzeciwiających się 
Tybetańczyków. Czang Kai-szek, dla któ- 
rego aliancka pomoc jest sprawą życia czy 
śmierci, bardzo źle przyjmuje to potwier- 
dzenie niezawisłości Tybetu. Następuje 
gwałtowny wzrost napięcia pomiędzy Chi- 
nami i zbuntowaną prowincją. Naczelnik 
stałego przedstawicielstwa Chin w Lhasie 
zostaje wydalony ze stolicy Tybetu pod pre- 
tekstem nieprzestrzegania tybetańskiego 
prawa. Wielka Brytania wzmaga naciski, 
grożąc Tybetowi wstrzymaniem swojego dy- 
plomatycznego wsparcia oraz przerwaniem 
indyjsko-tybetańkiej wymiany handlowej, 
jeśli Tybet nie zmieni swojego nieprzejed- 
nanego stanowiska. Wydaje się, że tybetań- 
ski rząd ulega tym groźbom. 


Wbrew opinii Zgromadzenia Czang Kai-szek 


całkowitym fiaskiem. Mając zgodę Brytyj- 
czyków, Czang Kai-szek usiłuje siłą zmusić 
Tybet do uległości. Nacjonalistyczne chiń- 
skie siły rządowe z prowincji Xiniang, Qin- 
ghai i Yunnanu przeprowadzają szereg ak- 
cji na Wyżynie Tybetańskiej. Jednakże po- 
szczególni gubernatorzy bardziej dbają 
o własne interesy niż o interesy Czang Kai- 
szeka, natomiast Chiny muszące stawić czo- 
ła japońskiej potędze nadal są zbyt słabe, 
aby ujarzmić Tybet. Przez jakiś czas Lon- 
dyn rozpatruje możliwość pozostawienia 
Tybetu samego w jego walce z Chinami. 
Jednak w końcu rozsądek bierze górę. Pod- 
powiada on Brytyjczykom, iż niezawisły Ty- 
bet lepiej służy interesom Wielkiej Bryta- 
nii niż Tybet rządzony przez Chińczyków. 
Dlatego Wielka Brytania nie 
przestaje wysyłać do Lhasy bro- 


zgadza się na budowę transtybe- _ usiłuje siłą _ nii swoich wojskowych instruk- 
tańskiej drogi przeznaczonej je- zmusić Tybet _ torów. Jednak wsparcie to oka- 
dynie dla ruchu cywilnego. Jed- do uległości. _ zuje się dość ograniczone - Wiel- 


nak w roku 1943, kiedy chińskie 

Ministerstwo Transportu usiłuje podpisać 
ostateczną umowę z tybetańskimi firmami 
przewozowymi, Lhasa ponownie usztywnia 
swoje stanowisko i domaga się podpisania 
trójstronnego porozumienia tybetańsko- 
brytyjsko-chińskiego. Rozmowy kończą się 


ka Brytania nie uznaje oficjalnie 
niezawisłości Tybetu. Podobnie nie zgadza 
się na włączenie go do powojennych nego- 
cjacji, utrzymując, iż tybetańska neutral- 
ność w czasie działań wojennych automa- 
tycznie wyklucza jego uczestnictwo w po- 


kojowych pertraktacjach. Pozatym stosunki 


<4 1942 r. Oficero- 
wie armii tybetań- 
skiej w pełnym 
rynsztunku bojo- 
wym - uzbrojeni 
w łuki, strzały 

i włócznie - tuż 
przed rozpoczę- 
ciem ćwiczeń 
strzelania w cza- 
sie jazdy konnej. 
Prastara technika 
walki zmuszona 
będzie ustąpić po- 
la nowoczesności. 
(zbiory prywatne) 


Vv Tybet 1953 r. 
Szczątkowe (i 
symboliczne) ty- 
betańskie siły po- 
licyjno-porządko- 
we - geyoks. Fak- 
tyczną władzę po 
inwazji sprawo- 
wać jednak będą 
chińskie siły 
zbrojne. 
(zbiory pi y ze, 


% 


wo to, iż Tybetowi nie udaje się nawiązać 
więzów z żadnym z zagranicznych poten- 
cjalnych partnerów, którzy mogliby być 
gwarantem jego niepodległości. Stogi 


i 


m mi niędzy Chinami I brytyj- 
+ [idiami, nie są najlepsze z powo- 
P” dele rozwiązanych kwestii terytorial-- 
nych - Brytyjczycy i Tybetańczycy 

_ mogą dojść do bawic 
ea 


* ich esi w rejonie 
i Echa 1 wojny "BR y 
_Ilwojna światowa bynajmniej nie polepsza 
_ międzynarodowej pozycji Tybetu, | 
s kolei nie potrafi wykorzystać 
gi! nego położenia. Oficjalnie Tybet za- 
gy owuje neutralność, , jednak w rzeczywi- 
sad ka nie udaje mu się uniknąć wojennej 
e! 


ruchy - przez terytorium Tybetu bie- 
jedna z dwóch d óg zaopatrzenia chiń- k 


h 
gnie 


Joz 


> 1952 r. Uro- 
czyste wciągnię- 
cie chińskiej flagi 
i przegląd wojsk 
okupacyjnych 
przy wymuszonej 
obecności tybe- 
tańskich mini- 
strów. 

(zbiory prywatne) 

v Wprzeciwień- 
stwie do oddzia- 
tów chińskich, 
które wdarły się 
do Tybetu i wtar- 
gnęty do Lhasy 

w 1909 r., mordu- 
jąc niemal każde- 
go napotkanego 
cywila, Chińska 
Armia Ludowa 

w 1951 r. opano- 
wała miasto sto- 
sunkowo spokoj- 
nie, nie opuszcza- 
jąc jednak broni 
automatycznej. 
Pamiętając inwa- 
zję z 1909 r., nie- 
wielu Tybetańczy- 
ków zdobyło się 
na opuszczenie 
swych domów, by 
przyjrzeć się woj- 
skom chińskim. 
(zbiory prywatne) 
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brytyjsko-tybetańskie nadal zatrute są spra- 
wą Tawangu, do którego niezmiennie zgła- 
szają pretensje oba te kraje. Dla Wielkiej 
Brytanii Tybet zajmuje ten region całkowi- 
cie nielegalnie, natomiast Tybet uważa bry- 
tyjskie rewindykacje w tej sprawie za bez- 
podstawne. Tybet zaczyna szukać innego 
sojusznika, zwracając się tym razem do Sta- 
nów Zjednoczonych, jednak nie znajduje 
w nich partnera. Dwóch amerykańskich 
emisariuszy udaje się do Lhasy w 1943 r. 
Wynikiem ich wizyty jest wymiana kurtu- 
azyjnych listów i podarunków między Dalaj- 
lamą i Rooseveltem, jednak amerykański 
prezydent nie chce się wtrącać w tybetań- 
sko-chińskie zawiłości. W rezultacie ani Sta- 
ny Zjednoczone, ani Wielka Brytania nie 
chcą psuć sobie stosunków z Czang Kai- 
szekiem otwarcie popierając tybetańską 
niepodległość. Dla tych dwóch krajów so- 
jusz z nacjonalistycznymi Chinami, skiero- 
wany początkowo przeciwko Japonii, a póź- 
niej - po zakończeniu wojny - przeciw ko- 
munistycznej ekspansji, _ pozostaje 
absolutnym priorytetem, któremu muszą 
podporządkować się wszystkie inne racje. 


W ogniu 
wojny domowej 
Międzynarodowa sytuacja Tybetu ulega po- 
gorszeniu z końcem II wojny światowej. 
W 1945 r. wybucha wojna domowa; dawny 
regent Reting przeprowadza zamach sta- 

nu, mający na celu obalenie regenta 
Tagdraga. Poparcia udzielają mu je- 

go dawni ministrowie oraz wielkie 
klasztory. Najistotniejsze jest jed- 
nak to, że w swoich poczyna- 
niach nie waha się on nawią- 


A 


zać kontaktu z Chinami. W zamian za logi- 
styczną pomoc chińską zobowiązuje się on 
uznać po przejęciu władzy dominację Chin 
nad Tybetem oraz oddać Chinom sporną 
prowincję - wschodni Kham. Wojna domo- 
wa ukazuje w całej okazałości, jak słaba jest 
tybetańska autonomia. Wśród tybetańskich 
przywódców znajduje się zawsze ktoś, 
kto dla przejęcia lub zachowania wła- 
dzy skłonny jest odwołać się do chiń- 
skiej pomocy, nawet jeśli ceną, 
jaką trzeba za tę pomoc za- 
płacić, jest sam Tybet. 
W latach 1946-47, 
chcąc zdestabi- 
lizować 
rządy, 


1 


8 


spiskowcy przeprowadzają szereg zama- 
chów bombowych na ministrów i współpra- 
cowników Tagdraga. W kwietniu 1947 r. spi- 
sek zostaje wykryty, a Reting zatrzymany. 
Mnisi z Sera Dje zabijają przeora miano- 
wanego przez rząd i buntują się. W ich śla- 
dy idą mnisi z Radeng, masakrując niewiel- 
ki garnizon, który został im przysłany dla 
utrzymania spokoju: Tagdrag mo- 
bilizuje swoje oddziały i przystępu- 
je do oblężenia zbuntowanych klasz- 
torów. Po raz pierwszy Tybet ma do 
czynienia z nowoczesną wojną, 
w której używa się radiostacji dla 
skoordynowania ruchów 
wojsk oraz artylerii do nisz- 
czenia budynków. Tagdrag wy- 
grywa to starcie. Pacyfikacja 
klasztoru Sera Dje oraz śmierć 
Retinga, który umiera, być mo- 
że otruty, 8 maja 1947 r. w wię- 


zieniu, kładzie ostateczny kres rozruchom. 
W tym samym czasie nad Tybetem groma- 
dzą się jednak inne czarne chmury, których 
przyczyną są decyzje reformatorskiej Par- 
tii Zachodniego Tybetu. Partia ta powstała 
w Indiach. Jej celem była demokratyzacja 
życia w Tybecie. Jej członkowie uznali rząd 
z Lhasy za dyktatorski, toteż głosili chęć 
zniesienia przywilejów oraz wzmocnienia 
państwowej kontroli nad klasztorami. Ich 
ambicją była zmiana ustroju Tybetu na re- 
publikański oraz przyłączenie go do Chin. 
Ten program uzyskał aprobatę i wsparcie 
Czang Kai-szeka, natomiast komuniści do- 
strzegli w nim ucieleśnienie swoich wła- 
snych ambicji, dlatego w okresie później- 
szym nie zawahali się nazwać partii refor- 


>» matorskiej „Rewolucyjną Partią 


Tybetu". Tymczasem próba 


_„litworzenia re- 
publikań- 
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skich rządów upada, ponieważ brytyjsko- 
indyjski rząd wydala z terytorium Indii naj- 
bardziej aktywnych przywódców partii i wy- 
syła ich do Tybetu, gdzie zostają areszto- 
wani i uwięzieni. 


Sam na sam z Chinami 
Słaby i chwiejny w swojej polityce we- 
wnętrznej rząd Tagdraga próbuje umocnić 
pozycję Tybetu na arenie międzynarodo- 
wej. Jednak jego polityka zagraniczna, peł- 
na potknięć i niezręczności, trafia na bar- 
dzo niekorzystny grunt. W 1947 r. Indie 
odzyskują niepodległość, co pociąga za so- 
bą zmianę stanowiska Brytyjczyków wobec 
Tybetu. Wielka Brytania uważa, iż w przy- 
szłości Tybet będzie mógł obyć się bez jej 
wojskowego wsparcia - co zresztą nie prze- 
szkadza jej dostarczać Tybetowi broni, jed- 
nak z podopiecznego Wielkiej Brytanii Ty- 
bet spada do roli jej klienta. Na domiar 
złego, wbrew zdrowemu rozsądkowi, Ty- 
bet nie uznaje Indii za naturalnego spadko- 
biercę praw terytorialnych brytyjskiego im- 
perium. Więcej, żąda wcielenia w swoje 
granice całego obszaru Wyżyny Tybetań- 
skiej, Tak więc w chwili, gdy stosunki tybe- 
tańsko-brytyjskie ulegają znacznemu roz- 
luźnieniu, Tybet usztywnia 
swoje stanowisko wobec Chin, 
traktując ich obywateli jako 
obcokrajowców. Od tej pory 
Chińczycy udający się do Tybe- 
tu muszą starać się o wizę 
wjazdową na równi z obywate- 
lami wszystkich innych państw. 
Zgromadzenie, które uznaje 
się za przedstawiciela całego „niezawisłe- 
go narodu”, bezpośrednio zajmuje się kwe- 
stią granic oraz stosunkami międzynaro- 
dowymi. W 1947 r. Tybet wysyła delegację 
na panazjatycką konferencję zorganizowa- 


innych 


M, 


a 


Chińczycy udaja 


telami wszj 


ną przez partię kongresową w New Delhi. 
Po raz pierwszy na obcym terytorium obok 
flag innych narodów powiewa sztandar ty- 
betański. Tybetańska delegacja za wszelką 
cenę chce zostać pełnoprawnym partne- 
rem w rozmowach. Na próżno chińscy wy- 
słannicy usiłują zastąpić Tybetańczyków 
w czasie rozmów dotyczących 
znaczenia granicy oddzielają- 
cej Indie od Tybetu, którą 
Chińczycy od początku uzna- 
ją za granicę indyjsko-chińską. 
W listopadzie 1947 r. wysłan- 
nicy Tybetu opuszczają Lhasę 
z misją handlową otworzenia 
Tybetu na wielkie światowe 
rynki oraz umocnienia jego pozycji na are- 
nie międzynarodowej. Członkowie tej mi- 
sji nie mogą wyjechać z Chin, dokąd uda- 
li się jako oficjalni przedstawiciele rządo- 
wi w celu złożenia gratulacji Czang 
Kai-szekowi z okazji jego ponownego ZWY- 
cięstwa w wyborach w kwietniu 1948 r. 
piero po długich negocjacjach udaje się 


4 Ćwiczenia gór- 
skiej artylerii put- 
ku armii tybetań- 
skiej „Kha 
Dhang*. Stosun- 
kowa moderniza- 
cja tybetańskich 
sił zbrojnych na- 
stąpiła dopiero 
po 1912 r. Wtedy 
to kraj zdołał wy- 
rwać się spod pa- 
nowania Chin, co 
pozwoliło trzyna- 
stemu Dalajlamie 
powrócić z Indii 
do Lhasy. Nieste- 
ty, nie podejmie 
on żadnych kro- 
ków w celu roz- 
woju sił zbroj- 
nych i chińska 


Do- agresja w 1950 r. 


nie zostanie po- 


_ wstrzymana... 


(zbiory prywatne) 


4 Opaska nara- 
mienna chińskich 
„czerwonych 
gwardzistów". 


(zbiory ]. Avandet) 


v Pałac Patala, 
którego budowa 
trwała ponad 
pięćdziesiąt lat 

i została zakoń- 
czona w XVII wie- 
ku, pod panowa- 
niem piątego Da- 
lajlamy. 


(zbiory prywatne) 
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mać ich tybetańskie paszporty, 
które władze chińskie chciały za- 
stąpić chińskimi dokumentami. 
Po przyjeździe do Waszyngtonu 
Tybetańczycy spotykają się z wie- 
loma przedstawicielami prezy- 
denckiej administracji, jednak 
Truman nie znajduje dla nich 
czasu, co z pewnością ma na ce- 
lu uniknięcie zadrażnień z Chi- 
nami. Amerykański prezydent 
pozostaje wierny oficjalnej poli- 
tyce Stanów Zjednoczonych, 
które uważają Tybet za jedną z chińskich 
prowincji. W Londynie tybetańskich emisa- 
riuszy przyjmuje premier Attlee, jednak 
jest on równie ostrożny w składaniu jakich- 
kolwiek deklaracji, jak Amerykanie. W ten 
sposób nazajutrz po zakończeniu II wojny 
światowej Tybet pozostaje całkowicie sam 
na międzynarodowej scenie: żadne z wiel- 
kich mocarstw nie uznaje oficjalnie jego 
państwowości, natomiast Chiny zaledwie 
tolerują, a i to z trudem, jego autonomię. 

W 1949 r. mają miejsce wypadki, które 
zadecydują o dalszym losie Tybetu. Rządy 
Czang Kai-szeka upadają pod komunistycz- 
nym naporem. 1 października 1949 r. Mao 
ogłasza powstanie Chińskiej Republiki Lu- 


dowej. Czang Kai-szek wraz z wiernymi mu 
politykami i resztkami armii szuka schro- 
nienia na Tajwanie. Tybetański rząd szyb- 
ko zdaje sobie sprawę z tego, czym jest ko- 


To 


munistyczne zagrożenie. W obawie przed 
infiltracją obcych agentów w państwowe 
struktury oraz zalewem komunistycznych 
idei zrywa wszystkie stosunki z chińskimi 
władzami oraz przystępuje do usunięcia 
z Lhasy wszystkich chińskich uchodźców. 
Na dodatek ogłasza powszechną mobiliza- 
cję, wzmacniając swoje jednostki wzdłuż 
granicy z Chinami. Wreszcie szuka wsparcia 
za granicą, tradycyjnie już w Stanach Zjed- 
noczonych, Indiach i Wielkiej Brytanii. 


Błędne kalkulacje 
Jednak dojście komunistów do władzy 
w Chinach nie wpływa na zmianę amery- 
kańskiej polityki wobec Tybetu. Zdając so- 
bie sprawę, iż popierając Czang Kai-sze- 
ka zagrali nie tą, co trzeba, kartą, Amery- 
kanie mają nadzieję zacieśnić stosunki 
z chińskimi komunistami, skoro już nie 
udało się im zapobiec ich dojściu do wła- 
dzy. Dlatego i teraz Stany Zjednoczone 
bynajmniej nie są skłonne udzielić popar- 
cia Tybetowi, co równoznaczne jest z na- 
rażeniem się nowym chińskim władzom. 
Indie prowadzą tę samą politykę. Zdecy- 
dowanie odmawiają uznania tybetańskiej 
autonomii, jednak - w przeciwieństwie do 
Amerykanów - zgadzają się dostarczyć Ty- 
betowi broń. Na próżno Tybet apeluje do 
Wielkiej Brytanii, by poparła jego dążenia 
do wstąpienia w szeregi ONZ. Komuni- 
styczna Partia Chin nie przestaje mówić 
o rychłym „wyzwoleniu Tybetu spod bry- 
tyjskiego imperialistycznego jarzma”. Se- 


kunduje jej ZSRR, który uznaje za niele- 
galne wszelkie tybetańskie poczynania dy- 
plomatyczne, ponieważ „Tybet stanowi in- 
tegralną część Chin*. Po raz wtóry cały 
świat odwraca się od Tybetu, pozostawia- 
jąc go samemu sobie w walce 
z jego potężnych sąsiadem. 
Siódmy Panczenlama, Kel- 
zang Tseten, reperezentujący 
linię religijną oraz aktualną 
politykę Dalajlamy wysyła do 
Mao telegram z gratulacjami 
z okazji powstania Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. W imieniu Panczenlamy mnisi ofi- 
cjalnie wyrażają swoje życzenie „rychłego 
oswobodzenia Tybetu* i zachęcają Ludo- 
wą Armię Wyzwoleńczą do „wyplenienia 
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wszystkich zdrajców”. Mao nie może prze- 
puścić takiej okazji: Tybet zamieszkują 
„patrioci*, którzy marzą o wygnaniu cu- 
dzoziemskich agresorów i reakcjonistów, 
dlatego nadrzędnym zadaniem wszystkich 
komunistów jest udzielenie im 
pomocy. 1 stycznia 1950 r. Pe- 
kin ogłasza, że Armia Ludowa 
gotowa jest wyzwolić Tybet 
zgodnie z życzeniem Panczen- 
lamy. Mija kilka miesięcy, za- 
nim dochodzi do inwazji. Ty- 
betański rząd wciąż bezskutecznie usiłuje 
pozyskać zagraniczne wsparcie, tym bez- 
skuteczniej, że uwagę międzynarodowej 
społeczności całkowicie pochłania wojna 
w Korei, która wybucha 25 czerwca 1950 r. 


Z00 | 


Decydujący cios 

7 października 1950 r. 40000 chińskich żoł- 
nierzy w kilku miejscach przekracza grani- 
cę z Tybetem, spychając 8500 zaciekle wal- 
czących Tybetańczyków. Podczas gdy Ludo- 
wa Armia wciąż posuwa się do przodu, 
Tybetańczycy zwierają swoje szeregi wokół 
nowego Dalajlamy, Tenzina Gyatso, który 
przejmuje władzę w Lhasie 17 listopada 
1950 r., po 16 latach regencji. Wojskowa 
przewaga Chińczyków jest jednak przygnia- 
tająca. W lutym 1951 r. w Chamdo rozpo- 
czynają się chińsko-tybetańskie pertrakta- 
cje, których uczestnicy już wkrótce przeno- 
szą się do Pekinu. Chińczycy przedstawiają 
swoim tybetańskim rozmówcom przygoto- 
wane wcześniej porozumienie, poparte ar- 
gumentem nie do odrzucenia; bez podpi- 
sania tego porozumienia Ludowa Armia 
będzie kontynuowała swoją ofensywę... 

Porozumienie uśmiercające Tybet zo- 
staje podpisane 23 maja 1951 r. Na jego 
mocy zostaje on włączony do Chin. Chiń- 
ska Armia Ludowa zapewnia jego obronę, 
natomiast chiński rząd kontroluje polity- 
kę wewnętrzną, w tym także kwestie wy- 
znaniowe. Teoretycznie Tybet dysponuje 
pewną (bardzo ograniczoną) autonomią. 
Dalajlama zachowuje swoje tradycyjne 
prerogatywy, zachowany zostaje także lo- 
kalny rząd, upoważniony do przeprowa- 
dzania reform, zapewnio- 
na jest wolność wyzna- 
nia, a także, zgodnie ze 
zwyczajem, zadeklaro- 
wane, że Armia Ludowa „uni- 
kać będzie interwencji 
w sprawach mieszkańców *. 
Jednak Pekin zastrzega sobie 
prawo wprowadzenia do Ty- 
betu chińskiej administracji 
i wojska, których zadaniem 
będzie wprowadzanie w ży- 
cie postanowień porozu- 
mienia, a także prze- 
prowadzenie czystek 
w tybetańskiej admi- 
nistracji. Wkrótce po 
podpisaniu poro- 
zumienia do Lha- 
sy wkracza 
20000 chińskich 
żołnierzy. Już 
wtedy zaczyna 
się mówić o po- 
wstawaniu zorga- 
nizowanego pod- 
ziemia walczące- 
go z chińskim 
okupantem... 


<' Zajęcie Tybetu 
i pokonanie 
skromnych tybe- 
tańskich sił zbroj- 
nych nie stanowi- 
to najmniejszego 
problemu dla po- 
tężnej Chińskiej 
Armii Ludowej. 


(zbiory prywatnej 


v Lhasa, 

1952 r. Chińscy 
żotnierze „pilnują 
porządku” pod- 
czas tybetańskiej 
ceremonii religij- 
nej. 


(zbiory prywatne) 


vw Cywilizacja 
Tybetu, tak od- 
rębna od chiń- 
skiej, pełna jest 
symboli, rytuałów 
i ukrytego zna- 
czenia każdego 
szczegółu - czy to 
w geście, czy 

w ubiorze. 


(zbiory prywatne) 
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Z notatki dyrektora fabryki w Elblągu do Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR: „Delegują do nas ludzi ze Śląska, War- 
szawy, Krakowa. Przyjeżdżają tramwajem do Zakładów, 
zgłaszają się. Mieszkań mają do wyboru kilkanaście, 
wszystko poza miastem, prawie że wrażenie koszar*... 


a razie lokujemy 

N hotelowo. Obiecu- 

29 jemy na własne ry- 
zy 


domek z ogródkiem 
w przyszłości. I na tym koniec, 
bo na obiecankach poprzestać 
tylko można. Wieczorem dele- 
gowany wyjdzie na miasto 
i przewraca się w ciemno- 
ściach”... Na wątpliwości i opis 
problemu pozyskania fachow- 
ców Komitet Wojewódzki od- 
powiedział krótko: „Należy wy- 
tworzyć u robotnika patriotyzm 
dla Zakładów Elbląskich, a na- 
stępnie należy wyciągnąć od 
nich wszystko, co mogą dać 
z siebie." 

Rok 1949 i rozpoczęcie re- 
alizacji planu 6-letniego zapo- 
czątkował nowe, stalinowskie 
metody pracy. Zaczęło się od 
drenażu siły roboczej ze wsi. 
W fabrykach brakowało robot- 
ników, niska była wydajność. 


288 


Z uwagi na prosty i przestarza- 
ły park maszynowy nie byli po- 
trzebni wysokiej klasy specjali- 
ści. Uruchomiono więc na wiel- 
ką skalę machinę 
propagandową, zachęcającą do 
migracji do miasta. Obiecywa- 
no mieszkania, dobrą płacę, 
a w wolnym czasie możliwość 
nauki i rozrywkę. Wzrost za- 
trudnienia w latach 1949 - 1952 
sięgnął 24,3% w skali roku; 
W ten sposób uruchomiono tzw. 
rezerwy proste, które Jacek Ku- 
roń tak charakteryzował: „Po 
pierwsze nadwyżkę przenosi się 
ze wsi do miast i zatrudnia się 
na wielkich budowach, a potem 
w przemyśle, przy czym razem 
z ludźmi Ściąga się do miast to, 
co i tak jedli. Dzięki temu w ma- 
kroekonomicznej skali kraju ich 
praca właściwie nic nie kosztuje. 
Po drugie - na identycznej zasa- 
dzie - zwiększa się zatrudnienie 


kobiet. Kiedy żona pracuje, mę- 
żowi można mniej płacić. Więc 
znów - w skali makro - tę dodat- 
kową pracę ma się praktycznie 
za darmo. Po trzecie używa się 
najprostszych narzędzi - doły 
kopie się łopatami, cegły wozi 


JRZ 


ak 
pow 


się taczkami, wapno miesza się 
ręcznie - więc przyrost społecz- 
nej wydajności osiąga się niemal 
bez nakładów." 

Takie proste rezerwy wyczer- 
pały się jednak bardzo szybko. 
Nadal wydajność i jakość pracy 
były niskie, płynność kadrowa 
duża, a zadania postawiono 
przecież ogromne. Nowoczesne 
maszyny próbowano zastąpić za- 
grzewaniem do większego wysił- 
ku. Nastąpiła militaryzacja my- 
ślenia gospodarczego. Wskazy- 


akale 1x 
Angelis R 


4 Zwiększa- 
nie „dnió- 
wek” prowa- 
dziło do mak- 
symalnego 
wykorzysty- 
wania siły ro- 
boczej. 


(zbiory prywatne) 


4 „Wielki, 
socjalistycz- 
ny plac bu- 
dowy” - No- 
wa Huta. 


(zbiory prywatne) 


»- Plakat Ja- 
na Tarasina 

z 1951 r. Wal- 
ka z „bume- 
lanctwem" 

i z „elemen- 
tem krymi- 
nalnym” na 
leżała do 
priorytetów 
władzy. A pod 
tymi określe- 
niami kryło 
się wiele... 
(zbiory prywatne) 


wano cele „mobilizacji społecz- 
nej”, toczono „batalie* o wyko- 
nanie planu. Od 1947 r. upo- 
wszechniano współzawodnictwo 
pracy, na wzór 
radziecki. Przy 
stanowiskach pra- 
cy pojawiły się ta- 
blice przodowni- 
ków pracy, kon- 
kursy na najlepszą 
brygadę, najlep- 
szego murarza, 
tkaczkę, górnika. 
Prześcigano się 
w podejmowaniu zobowiązań 
produkcyjnych. „Indywidualne 
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zobowiązania - _ zapisano 
w uchwałach KC PZPR - 
wzmacniają i pogłębiają więź za- 
łogi z zakładem pracy, wzrasta 
miłość robotnika 
do jego maszyny, 
do jego fabryki, 
do Ojczyzny*... 


Praca na 
akord 
Rozpowszech- 
niono pracę na 
akord. Zachęca- 
no, a czasem 
przymuszano do dodatkowej 
pracy za darmo w dni wolne 
i poza godzinami, w ramach róż- 
nych czynów. W 1952 r. w obli- 
czu niewykonania planu ówcze- 
sny szef związków zawodowych 
Kłosiewicz sięgnął po ostatnie 
„rezerwy strategiczne” i ogłosił 
początek „współzawodnictwa 
stachanowskiego*. 


Plany gospodarcze 
Jeszcze w 1950 r., w obliczu na- 
piętej sytuacji międzynarodowej 
i zwiększenia obciążeń produk- 
cyjnych planu 6-letniego o cele 
militarne, władza podjęła kilka 


decyzji wpływających na warunki 
pracy. 7 marca uchwalona zosta- 
ła ustawa o zapobieganiu fluktu- 
acji kadr. Odtąd kierownictwo 
zakładu pracy mogło zatrzymać 
pracownika wbrew jego woli. 19 
kwietnia weszła w życie kolejna 
ustawa, o socjalistycznej dyscy- 
plinie pracy. Odtąd za drobne 
nawet przewinienia, absencję 
w pracy, spóźnienia groziły suro- 
we kary dyscyplinarne, a więcej 
niż cztery dni nieobecności nie- 
usprawiedliwionej prowadziły do 
sankcji karnych. Najczęściej był 
to obóz pracy przymusowej. Na 
osłodę od 1950 r. dzień 1 maja 
stał się świętem narodowym. 

Pojawili się nowi bohatero- 
wie, którzy byli przedstawiani 
przez masową propagandę jako 
przykład do naśladowania: stocz- 
niowiec Stanisław Sołdek, autor 
hasła „kto wyrąbie więcej niż ja?* 
- górnik Wincenty Pstrowski oraz 
bracia Bogdołowie, włókniarka 
Wanda Gościmińska, murarz 
Wiktor Markiefka. Po wymianie 
pieniądza Pstrowski trafił nawet 
na banknoty NBP. 

Co prawda pozostał wywal- 
czony przez robotników przed 
wojną 46 godzinny tydzień pra- 
cy, ale państwo zagwarantowa- 
ło sobie możliwość przedłuże- 
nia o 1 godzinę pracy w kopal- 
niach przy wydobyciu węgla. 
Trzeba pamiętać, że Polska 
oprócz obsługi własnych po- 
trzeb, musiała dostarczać do 
ZSRR znaczne ilości węgla po 
wysoce zaniżonych cenach. 

„Zdobyczą* kobiet i so- 
cjalizmu było równo- 
uprawnienie na stanowi- 
skach pracy. Pojawiły się 
kobiety traktorzystki, 
monterki, murarki itp. 
Pracowały na trudnych 
stanowiskach na równi 
z mężczyznami. Oficjal- 
nie 26 lutego 1951 r. zniesione 
zostało przedwojenne ustawo- 
dawstwo o ochronie pracy. Po- 
dobnym osiągnięciem socjali- 
zmu było wydłużenie tygodnia 
pracy młodocianych z 18 do 36 
godzin. 

Co ofiarowano robotnikom 
w zamian? Niewiele. Byli papie- 


rowymi bohaterami dnia co- 
dziennego. Ich twarze uśmiecha- 
ły się z gazet. Gorzej było 
w prawdziwym życiu. Płace były 
bardzo niskie, a i tak niewiele 
można było za nie kupić. Jesie- 
nią 1951 r. wprowadzono kartki 
na mięso i tłuszcze, a w kolejnym 
roku na cukier i mydło. Rozbu- 
dowany aparat represji czuwał 
nad wykonywaniem planów. 


A Trójki mu- 
rarskie weszły 
do legendy 
epoki „wyścigu 
pracy". 


(zbiory prywatne) 


<_ Entuzjazm 
społeczny 
szedł w parze 
z potrzebami 
państwa... 
(zbiory prywatne) 
v Socjali- 
styczna ikona - 
symbol nowego 
piękna. 

(CAF) 
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4 Wkraczające 
w granice Tybetu 
oddziały Chiń- 
skiej Armii Ludo- 
wej postugiwały 
się różnymi środ- 
kami transportu. 
Na zdjęciu wi- 
doczny jest jedy- 
ny samochód te- 
renowy, którym 
dysponowały 

w tym rejonie 
wojska Mao Tse- 
tunga. 

(zbiory prywatnej 

b»  Okupujących 
Tybet żotnierzy 
chińskich charak- 
teryzowała bru- 
talność i zupełny 
brak szacunku 
dla tybetańskiej 
kultury i miejsco- 
wych obrzędów 
religijnych. 


(zbiory prywatne) 
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Tradycyjny marsz przez Alpy w intencji niepodległości Tybe- 
tu trwat w tym roku 49 dni - po jednym na każdy rok chiń- 
skiej okupacji. Specjalny status, jakim cieszyć się będzie Ty- 
bet po aneksji, tączyć będzie w sobie eksterminację ludno- 
ści tybetańskiej z pokazową budową infrastruktury... 


Zimą 1950 r. brytyjski ope- 
35 rator radiowy Robert Ford 

znajdował się w Chamdo 
(wschodnia część Tybetu). Dane mu 
wówczas będzie być Świadkiem chiń- 
skiej inwazji na Tybet. Wkrótce potem 
zostanie on schwytany przez Chińczy- 
ków i - jako „szpieg brytyjskiego impe- 
rializmu* - spędzi pięć lat w komuni- 
stycznym więzieniu... 


Dnia 16 kwietnia chińskie oddzia- 

ły komunistyczne zajęły Hainan. 
Komunikat radia Pekin na dzień l maja 
był nieco krótszy niż ten, który usłysza- 
lem z okazji nowego roku. Sama treść nie 
uległa jednak zasadniczej zmianie: „Za- 
daniem Armii Ludowej na rok 1950 jest 
wyzwolenie Formozy i Tybetu". W trzy ty- 
godnie później usłyszałem, że radio Pe- 
kin oferuje Tybetowi „autonomię regio- 
nalną* oraz swobodę wyznaniową, pod 


warunkiem że kraj wyrazi zgodę na „po- 
kojowe wyzwolenie" - stwierdzono oczy- 
wiście przy okazji, iż „wyzwolenie zosta- 


nie dokonane w każdym wypadku*. Ra- 
dzono Tybetańczykom, żeby nie liczyli ani 
na na trudności, jakie stawia górzysty te- 
ren, ani na pomoc ze strony Brytyjczyków 
czy Amerykanów. Tybetański rząd został 
ponownie zaproszony do wysłania do Pe- 
kinu delegacji dysponującej pełnym peł- 
nomocnictwem do negocjacji. Brat Da- 
lajlamy, Gyalo Thondup, udał się do 


Formozy na naradę z Czang Kai-szekiem. 
Delegacja, którą rząd tybetański wysłał 
do Indii znajdowała się wówczas w Kal- 
kucie i gotowa była nawet udać się do 
Hongkongu, by spotkać się tam z chiński- 
mi komunistami. W żadnym wypadku 
jednak delegacja nie zamierzała udać się 
do Pekinu. 

Nehru oświadczył, że w gruncie rzeczy 
popiera Tybet w kwestii przyznania mu au- 
tonomicznego rządu, przyznając jednocze- 
śnie Chińczykom „coś w rodzaju prawa 
rozporządzania losami Tybetu". Indie pod- 
kreśliły wyraźnie, iż Tybet nie może liczyć 
na jakąkolwiek pomoc wojskową z ich 
strony. Radio Lhasa milczało. 

W Chamdo mówiło się, że przednie od- 
działy Chińskiej Armii Ludowej doszły 
w okolice źródeł rzeki Jangcy. Chodziły 
również słuchy, iż w re- 
gionie Si-kang 
komuniści pro- 
wadzą werbunek 
mężczyzn Kham- 
pas. 

Nie mogłem 
uwierzyć w to, że 
wielu Khampasów 
wyrazi chęć wstąpie- 
nia w szeregi Chiń- 
skiej Armii Ludowej, 
ponieważ Chińczycy 
byli raczej znienawidze- 
ni na obu brzegach gór- 
nego biegu rzeki Jangcy. 

Rzeka stanowiła gra- 
nicę czysto polityczną 
i cięła na dwoję starą pro- 
wincję Kham, tak jak Pire- 
neje tną na dwoje kraj Ba- 
sków. Podobnie jak cała 
północna część Chinghai, Si- 
kang był kiedyś częścią Tybetu i cała 
praktycznie ludność była tam pochodze- 
nia tybetańskiego. Nigdy nie byłem w sta- 
nie odróżnić tybetańskiego 
Khampasa od teoretycznie 
chińskiego Khampas z Si- 
kangu. Łatwo było jednak 
odróżnić Khampasów od 
mieszkańców Tybetu środko- 
wego lub zachodniego. 

Mężczyźni Khampas są 
wysokiego wzrostu, o szerokich ramio- 
nach. Są fizycznie silni, odważni i wytrzy- 
mali. Ze wszystkich mieszkańców Tybetu 
to właśnie oni mają, według mnie, naj- 
mniej charakterystyk typu mongolskie- 
go. Ich nosy są cieńsze, niekiedy prawie 
typu aryjskiego. Khampasi posiadają tak- 
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że wła- 

sny język, odrębną kul- 

turę oraz typowy, tradycyjny strój. Skła- 

da się on z długiej, sięgającej do kolan 

luźnej sukni, zawiązanej wokół bioder. 

Pod ową suknią noszą najczęściej szara- 

wary oraz buty o cholewach z plecionej 

skóry. Ich włosy splecione 

są, jak nakazuje tradycja, 

w jeden długi warkocz, zdo- 

biony obręczami szlachetne- 

go metalu i zakończony pa- 

smanteryjnym „żołędziem*. 

Mieszkańcy Lhasy zawsze 

uważali Khampasów za dziku- 

sów i gburów o tendencjach awanturniczych. 

[...] Ja podziwiałem ich za ich duchową nie- 
zależność. [...] 

- Nie, oni przecież nigdy nie staną po 
stronie Chińczyków - tłumaczył mi sędzi- 
wy Khenchi Dawala - czy wiecie, jak Chiń- 
czycy zachowywali się w Batangu? Stron 


wydartych ze Świętych Ksiąg używali do 
wyrobu podeszew do ich łapci. 

Khenchi Dawala miał ponad siedem- 
dziesiąt lat - wiek całkowicie niewiarygod- 
ny, jak na Tybetańczyka. Był on jednym 
z niewielu mieszkańców, którym dane by- 
ło przede mną widzieć Europejczyka. 
Khenchi spotkał Erica Teichmana, brytyj- 
skiego oficera konsularnego na placówce 
w Chinach, który przybył do Chamdo 
w 1917 r., i który sam jeden położył kres 
trwającej wojnie. [...] 

- Chińczycy zniszczyli nasze klasztory 
i zamordowali inkarnowanych lamów po 
obu stronach wielkiej rzeki. Mówią na nas 
„barbarzyńcy* i traktują nas jak istoty niż- 
sze. Dlatego nienawidzimy ich. Brytyjczy- 
cy są inni. Wy szanujecie naszą re- 
ligię i traktujecie nas jak równych. 
Dlatego was kochamy. 


Robert Ford, „Czerwony Tybet", 
Olizane, Genewa 1990, s. 48-49 


Świadkowie mówią 


4 Manewry ar- 
mii tybetańskiej 
w latach czter- 
dziestych. Owo 
archaiczne woj- 
sko nie dyspono- 
wało praktycznie 
żadnym nowocze- 
snym sprzętem. 
(zbiory prywatne) 

<4_ „Wyzwalając” 
Tybet spod rzeko- 
mych wpływów 
brytyjskich, Chiny 
Mao Tse-tunga 
niosły „światło 
rewolucji mające 
rozwiać ciemnotę 
religijnych zabo- 
bonów". 


(zbiory prywatne) 
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Budowanie. _ Świetlanej 
u przyszłości w najlepszym 
z systemów politycznych 
nie mogło obyć się bez powszechnych 
zaciągów, które nadzieją dachu nad 


głową i zdobycia wykształcenia przy- 
ciągaty młodzież z całego kraju. 


W 1949 r. ogłoszono wielki zaciąg 
do budowy Nowej Huty. [...] Wy- 
jechaliśmy oboje z żoną [...], żona mieszka- 
ła w hotelu robotniczym osobno, a ja osob- 
no. Zaciągałem się do pracy w Krakowskim 
Przedsiębiorstwie Robót Drogowych [...]. 
Wytyczaliśmy drogi dojazdowe do przy- 
szłego kombinatu i osiedla mieszkaniowe- 
go. Ludność miejscowa wystąpiła wrogo 
przeciw nam. Uważali, że jesteśmy nie- 
szczęściem dla nich, ponieważ zabierano 
im pola, na których miała stanąć wielka 
budowa socjalizmu. [...] 

Przyjeżdżali na budowę tacy, którzy 
chcieli pracować, ale było mnóstwo nie- 
bieskich ptaków. Często zgłaszali się tacy, 

którzy brali ubra- 

nie robocze 

i zaliczkę, 

a pracy nie 

podejmo- 
wali. [...] 
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Żona otrzymała u siebie w pracy talon 
na radio. Był to aparat marki „Pionier*. 
W tym okresie było to wielkie osiągnięcie 
otrzymać talon na radio lub zegarek. [...] 

Należałem do ZMP. Chciałem się 
uczyć. Pamiętam, jak mi mówiono: „kole- 
go, trochę później”. Rzeczywiście, praco- 
wałem po 12-14 godzin dziennie. Oprócz 
tego narady, zebrania, ale byłem młody, 
nie czułem zmęczenia. Pamiętam, że nie- 
raz z budowy schodziłem po dwóch zmia- 
nach. [...] Wreszcie w 1952 r. otrzymali- 
śmy mieszkanie. Przydział otrzymała żona 
na dwa pokoje z kuchnią. Wielka to była 
radość, wreszcie własny dach nad głową. 
No, ale i związane z tym wydatki. Przecież 
trzeba było jakoś umeblować mieszkanie, 
a nie nie mieliśmy. Pieniędzy też nie mie- 
liśmy wiele. Mieszkanie, które dostaliśmy, 
było dawnym, hotelem robotniczym, trze- 
ba było wymalować, bo było brudne. [...] 
Meble kupiliśmy w Krakowie, bo pamię- 
tam, że w Hucie chodziliśmy cztery dni 
i nie nie mogliśmy dostać, co by 
nam odpowiadało. 


„Pamiętniki młodzieży robotniczej. Robotnicze po- 
kolenia”, Warszawa 1980 


Przez lata święto 1 Maja 
ua byto przedmiotem debat, 
narad i zebrań. Objęte by- 
to specjalną troską o to, by jego prze- 
bieg stanowił jednolitą manifestację 
obrządku zgodnego z wytycznymi par- 


tii, swoiste misterium komunistycznej 
szczęśliwości i zaangażowania. 


Zbliżające się 
Święto 1 Maja - 
dzień międzynarodowej solidar- 
ności klasy robotniczej i mas pracują- 
cych całego świata - stwarza dla wszyst- 
kich organizacji instancji partyjnych 
sprzyjającą okazję do wszechstronne- 
go zdynamizowania działań ideowo-wy- 
chowawczych. 
Najważniejszą i podstawową sprawą 
w działalności polityczno-propagandowej 
i organizatorskiej prowadzonej z okazji 
tegorocznego Święta Majowego jest sze- 
rokie rozwinięcie podjętej przez partię 
doniosłej kampanii politycznej mającej 
na celu mobilizację całego społeczeństwa 
polskiego do walki o realizację podsta- 
wowego prawa człowieka - prawa do po- 
kojowego życia. W związku z tym we 
wszystkich przedsięwzięciach podejmo- 
wanych w kampanii pierwszomajowej po- 
winna przejawiać się walka o zahamowa- 


nie zbrojeń, przeciwko produkcji i rozpo- 
wszechnianiu broni masowej zagłady, 
wojnom, jakie niesie kapitalizm, o umoc- 
nienie pokoju. [...] 

W dniach poprzedzających 1 Maja 
w zakładach pracy i instytucjach należy or- 
ganizować masówki poświęcone proble- 


<' Do-de Kungo - 
największy wzro- 
stem (2 m 05) 
oficer armii tybe- 
tańskiej. Ustępo- 
wał on jedynie 
jednemu z człon- 
ków gwardii 0so- 
bistej Dalajlamy 
-2m41 wzrostu! 
Wysocy mężczyź- 
ni byli tradycyjnie 
przydzielani Da- 
lajlami 


<_ Sytuacja zdru- 
zgotanej latami 
wojny gospodarki 
polskiej nie 
napawała optymi- 
zmem. Propagan- 
dowe uśmiechy 
nieudolnie ma- 
skowały pustkę 

w sklepach 

i trudności życia 
codziennego. 


(zbiory prywatne) 


matyce walki o prawa człowieka do poko- 
jowego życia zakończone podejmowaniem 
przez zebranych rezolucji przeciwko wy- 
ścigowi zbrojeń i rozpowszechnianiu bro- 
ni masowej zagłady. Na uczelniach należy 
natomiast zorganizować w tym samym ce- 
lu akcje zbierania podpisów wśród studen- 
tów i pracowników naukowych. 

Zgodnie z dotychczasowymi tradycja- 
mi należy w miastach wojewódzkich, mia- 
stach i gminach, zakładach pracy, insty- 
tucjach, uczelniach, szkołach organizować 
akademie, koncerty i wieczornice. Na 
uroczystości w fabrykach - zapraszać de- 
legacje wzorowych rolników, a na obcho- 
dy w gminach - przodujących robotników. 
W czasie uroczystości należy eksponować 
ludzi dobrej roboty i wyrażać uznanie dla 
ich twórczej pracy.. [...] 

W miastach, gminach i osiedlach na- 
leży zapewnić estetyczną dekorację głów- 
nych tras, miejsc zbiórek, manifestacji 
i wieców, zakładów pracy, instytucji 
i szkół. Głównym elementem dekoracyj- 
nym powinny być czerwone i biało-czer- 
wone flagi oraz portrety przywódców pol- 
skiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego [...] 

Istotną sprawą będzie ukształtowanie 
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wśród członków partii, działaczy związko- 
wych, ludzi pracy takiej atmosfery, która 
sprzyjałaby masowemu udziałowi społe- 
czeństwa w manifestacjach pierwszomajo- 
wych. Członkowie partii powinni dać do- 
wód głębokiego przywiązania do święta 
klasy robotniczej i jego tradycji poprzez 


aktywny udział w wiecach i pochodach 
pierwszomajowych. 

Należy zapewnić sprawny i zwarty prze- 
bieg manifestacji, unikać długich i męczą- 
cych wyczekiwań. 

Po pochodach i wiecach pierwszoma- 
jowych powinny być organizowane ogól- 
nodostępne atrakcyjne widowiska arty- 
styczne, zabawy i imprezy sportowe. 
Gospodarzami tych imprez powinny być 
zakłady pracy i instytucje. 


Niektóre zalecane hasta pierwszoma- 
jowe (wybrane z listy ponad 200 pozy- 
cji): 


Socjalizm wytycza kierunki rozwoju 
ludzkości 

Potępiamy inicjatorów i organizatorów 
kampanii antysocjalistycznych! Prawa czło- 
wieka najlepiej realizuje się w socjaliźmie! 

Walka o pokój to nasz moralny obowią- 
zek i patriotyczny nakaz! 

Umacniajmy jedność rewolucyjnych 
i postępowych sił świata we wspólnej wal- 
ce przeciw reakcji i imperializmowi! 

Niech żyje postęp i umacnia się jedność 
i współpraca państw socjalistycznych! 

Niech daje więcej każdy hektar, każda 
maszyna, każda para rąk! 

Niech żyje Ludowe Wojsko Polskie, du- 
ma naszej partii i narodu polskiego! 

Funkcjonariusze Milicji Obywatelskiej! 
Wspólnie z całym społeczeństwem 
dbajcie o ład i porządek społeczny! 4 * 
Wytyczne Sekretariatu KC PZPR w sprawie obcho- 


dów 1 maja. Lata siedemdziesiąte. 


Świadkowie mówią 


<'_ „Wyzwoleni od 
jarzma brytyjskie- 
go imperializmu" 
(i ściśle otoczeni 
przez oddziały 
Chińskiej Armii 
Ludowej) Tybetań- 
czycy „spontanicz- 
nie" manifestują 
radość oraz przy- 
wiązanie do wodza 
chińskiej rewolucji 
- Mao Tse-tunga. 
(AKG) 

v_ Pochód pierw- 
szomajowy 

w Warszawie 

w 1947 r. Pod 
okiem niezbyt licz- 
nego tłumu posu- 
wa się delegacja 
Łódzkich Zakta- 
dów Włókienni- 
czych. Nie zawsze 
organizatorom 
udawało się uzy- 
skać wymagane 
przez partię po- 
parcie społeczeń 
stwa dla uroczy- 
stości. Nierzadko 
obchody stawały 
się wręcz okazją 
do protestu prze- 
ciwko nowemu 
systemowi. 

(AAN) 


Postacie 


ke ostać symboliczna, wręcz legendarna. 
| 


la Ów chiński polityk i teoretyk marksizmu, 
urodzony w zamożnej chłopskiej rodzi- 
nie 26 grudnia 1893 roku, wszedł do historii nie 
tylko jako autor komunistycznego przewrotu 
w Chinach, ale i jako symbol sysicmu, w któ- 
rym państwo decyduje o każdym kroku swcao 
obywatela. Ukończył studia nauczycielskie, 
a z ruchem komunistycznym związał się w la- 
tach I wojny światowej (i rewolucji w graniczą- 
cej z Chinami Rosji). W 1921 roku należał do 
grona założycieli Komunistycznej Partii Chin, 
a w dwa lata później wejdzie w skład jej Komi- 
tetu Centralnego i Biura Politycznegu. 
W 1924 roku obejmie stanowisko kierownika 
Wydziału Organizacyjnego Komitetu Centralne- 
go. Przełomem w jego działalności politycznej 
będzie rok 1927, rok zerwania kruchego sojuszu 
z nacjonalistycznym Kuomintangiem. Od tej po- 
ry Mao Tse-tung walczyć będzie (za cenę wojny 
bratobójczej) o wprowadzenie 
w Chinach reżimu komunistyczne- 
go, wypowiadając otwartą wojnę 
partyzancką wojskom popieranego 
przez Zachód Czang Kai-szeka. 
W 1931 roku na mocy decyzji 
I Wszechchińskiego Zjazdu Rad 
stanie na czele Chińskiej Republi- 
ki Rad, utworzonej z terytoriów opa- 
nowanych przez zorganizowane i uzbrojone od- 
działy komunistyczne, które z chłopskich 
bojówek przerodziły się w regularne wojsko, 
zdolne zagrozić armii Kuomintangu. Kuomin- 
tang nie pozostaje bezczynny. W latach 1930- 
1934 wielokrotnie wojska Czang Kai-szeka usi- 
tują zdławić wrogi im ruch komunistyczny. 
W październiku 1934 roku Mao Tse-tungowi 
udaje się wyrwać z okrążenia. Długi Marsz, ma- 


jący na celu wycofanie wojsk Mao na południo- 
wy-zachód Chin, stanie się grobem dla 75000 
spośród 90000 żołnierzy chińskiej armii komu- 
nistycznej. Mimo tych strat, pozwoli on jednak 
uniknąć klęski. To w jego wyniku Mao stanie na 
czele partii, mianowany jej przewodniczącym. 


Głowa państwa 
W obliczu japońskiej inwazji na Chiny Mao Tse- 
tung czasowo sprzymierzy się ze swym dotych- 
czasowym wrogiem - Czang-Kai-szekiem, lecz 
po zakończeniu Il wojny światowej konflikt ide- 
ologiczny (i zbrojny) między nacjonalistami 
a zapatrzonymi w zwycięski ZSRR komunista- 
mi wybuchnie ze zdwojoną siłą. Proklamowanie 
1 października 1949 roku na placu Tien An-men 
Chińskiej Republiki Ludowej przypieczętuje 
zwycięstwo komunizmu. W nowo powstałej Re- 
publice Mao Tse-tung początkowo obejmuje 
przewodnictwo Centralnego Rządu Ludowego, 
by w 1954 roku, po przyjęciu nowej 
konstytucji, stanąć na czele pań- 
stwa. Chiny przyjmują radziecki mo- 
del gospodarki kolektywnej, central- 
ne planowanie, gwałtowne 
uprzemysłowienie kraju. Jednocze- 
śnie - na wzór ZSRR i jego metoda- 
mi - baczą, by ideologiczna jedność 
myśli i działań opanowała cate spo- 
łeczeństwo chińskie. Śmierć Stalina w 1953 ro- 
ku, a zwłaszcza polityka jego następcy - 
Chruszczowa, doprowadzą do rozluźnienia sto- 
sunków między Chinami a ZSRR, a nawet do 
otwartego konfliktu granicznego w 1969 roku. 
U źródeł tego rozłamu leży nie tyle destaliniza- 
cja prowadzona przez Chruszczowa, ile ambi- 
cje Mao Tse-tunga - walka o supremację w mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycznym. 


< Miody Mao 
Tse-tung podczas 
pisania odezw do 
ludu w 1927 roku. 
Wtedy właśnie 
przymierze, tą- 
czące chińskich 
komunistów z na- 
cjonalistycznym 
Kuomintangiem, 
zostanie zerwane. 
(zbiory prywatne) 


Za chińskim murem 

U podstaw maoistowskiej teorii komunizmu le- 
żały założenia, że władza spoczywa w rękach 
nie robotników - jak w ZSRR - a mas chłopskich, 
zaś rewolucji dokonać można wyłącznie za po- 
mocą krwawego przewrotu. Ideologiczna jed- 
ność społeczeństwa może być osiągnięta wy- 
łącznie drogą represji (czego dowodem okaże 
się zapoczątkowana w roku 1966 chińska „re- 
wolucja kulturalna" - niezwykle brutalna i krwa- 
wa), zaś państwo - w imię dobra ogółu - arbi- 
tralnie przyznaje sobie prawa do ingerencji 
w najdrobniejsze szczegóły życia społecznego, 
a nawet prywatnego swych obywateli. 

Polityczna izolacja Chin, będąca konse- 
kwencją prowadzonej przez Mao polityki 
tak wewnętrznej, jak i zagranicznej, na dłuż- 
szą metę zmusi je do ustępstw. Lata siedem- 
dziesiąte zaowocują licznymi, choć niespój- 
nymi pojednawczymi gestami wobec 
Zachodu, lecz po śmierci premiera Czou En- 
laia, najbardziej umiarkowanego spośród 
chińskich przywódców, przyjdzie czas na 
przejęcie władzy przez ultralewicową frakcję 
Komunistycznej Partii Chin. Rządy „bandy 
czworga” zapiszą się w historii despotyzmem 
i zahamowaniem wprowadzanych reform, 
a śmierć Mao Tse-tunga 9 września 1976 ro- 
ku bynajmniej nie przyniesie oczekiwanego 
odprężenia. Jak dotąd też „czerwona 
książeczka”, ewangelia maoizmu, zawierają- 
ca kwintesencję myśli rewolucyjnej Wielkie- 
go Przywódcy, nie przestała towarzyszyć 
społeczeństwu Chin w jego codzienności. 
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Biuletyn Informacyjny Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego z 1 maja 1950 r. donosi: „W Aleksandro- 
wie Kujawskim w czasie trwania defilady zerwała się 
podłoga na połowie trybuny, a przedstawiciele partii 
i władz, którzy tam się znajdowali, spadli na ziemię, 
nie ponosząc specjalnych obrażeń... 


- więto 1 maja w powojennej 
DS; było najważniejszą 
uroczystością w partyjnym ka- 
lendarzu, dzisiaj często kojarzoną ze 
sztampą i uciążliwym nakazem. Mia- 
ło ono jednak swoje tyły i fasady, 
szczególnie ciekawie kontrastujące 
ze sobą w pierwszych latach rządów 
władzy ludowej. Organizatorom bar- 
dzo zależało na tym, aby wszystkie 
niekorzystne przejawy funkcjonowa- 
nia systemu schować w tym dniu za 
przysłowiową szafą. Zajrzyjmy zatem 
za kotarę! 

Reakcją na absurd pierwszoma- 
jowych przygotowań była plotka. 
Towarzyszyła ona wielu spośród po- 
tencjalnych manifestantów. W Olsz- 
tynie ktoś „puścił wersję, jakoby 
w dniach od 1-go Maja do 4-go mia- 
ła nastąpić śpiączka i ludzie w tych 
dniach mają wszyscy zasnąć, po 


czwartym dniu obudzą się i nastąpi 
nowe życie". Inni obserwatorzy, za- 
poznawszy się z „pokojowym* cha- 
rakterem manifestacji, wyrażali po- 
gląd o wybuchu wojny, której 
groźba szczególnie silnie zaznacza- 
ła się na terenach przygranicznych. 
W Szczecinie ulica powtarzała, „że 
nie należy brać udziału 
w uroczystościach 1 Ma- 


W intencji wie- 


Nieopodal Wrocławia na trasie 
pochodu przyczepiono czarną chorą- 


giew, aw gminie Narew „koło ZMP - 


w dniu 1 Maja wywiesiło sztandar 
amerykański". W Koszalinie ktoś 
„oblekł wizerunek Stalina barwami 
narodowymi i orłem polskim*. Nud- 
ną i powtarzalną co roku symbolikę 
starano się ożywić. Mieszkańcy Ko- 
szalina zobaczyli napis, z którego „wy- 
padało, że Rokossowski jest podpa- 
laczem świata”. W tym samym 
mieście „był indywidualny wypadek 
takiego rozmieszczenia hasła, że wy- 
szło iż spekulanci popierają władzę 
ludową”. A i tradycyjne ha- 
sła pierwszomajowe odbie- 


ja, bo w czasie manifesta- lu przybyłych _ rane były jako aluzja do te- 
cji przylecą samoloty święto powinno  raźniejszości. W Nowym 
amerykańskie i będą mieć rubaszny Tomyślu hasło „żądamy 8- 
bombardować wszystkie charakter. godzinnego dnia pracy, żą- 


pochody*. Nie zawsze 

udawało się partii zabezpieczyć 
przed ingerencją w przestrzeń sym- 
boliczną Święta. Podczas akademii 
w Białymstoku został „zatrzymany 
uczeń szkoły ogólnokształcącej za 
to, że strzelał z wiatrówki do posta- 
ci zetempowca na gazetce ściennej '. 


damy szkół, żądamy chle- 
ba i pracy* nieoczekiwanie nabrało 
dwuznaczności. Nie zawsze nadąża- 
no też za szybko zmieniającą się sy- 
tuacją personalną w łonie partii. 
W Nysie defilowano z portretem Go- 
mułki jeszcze w roku 1950, choć ten- 
że zapadł się już w polityczną nicość. 


» życie codzienne 
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4 Poznań, 1 maja 1945 r. Co 
oznacza owa dziwna ceremonia 
podczas pochodu pierwszomajo- 
wego? Czyżby „wywyższanie" 
partyjnego działacza miato mu 
zapewnić władzę nad tłumem? 


V Łódź, 1 maja 1945 r. Przed 
pochodem aktywiści pozują pod 
szyderczą figurą siedzącego 
okrakiem na bombie atomowej 
Wuja Sama. 

(AAN) 


> Pochód pierwszomajowy 

w Warszawie w 1951 r. Na czele 
idą przodownicy pracy z ZMP - 
ci, którzy wykonali iście niewia- 
rygodne normy... 


v Szczecin, 1 maja 1948 r. De- 
legacja Zakładów Państwowej 
Żeglugi na Odrze. 
(AAN) 

zbezczeszczony Lenin 
Czasem manifestanci w ogóle nie 
chcieli identyfikować się z narzuco- 
ną treścią świątecznych przekazów. 
Tak było w Kielcach roku 1950. De- 
koracje zachęcające do budowy 
spółdzielni produkcyjnych nikogo 
nie zdołały zachęcić nawet do nie- 
sienia ich w pochodzie. Transparent 
„rzucono na wóz, którego nikt po- 
tem nie chciał nieść. Dopiero wzię- 
li go do pochodu członkowie PZPR. 
W związku z czym powstało zamie- 
szanie wśród manifestantów, nie 
chcieli oni iść razem z niosącymi 
transparent". Słychać było głosy, że 
„łażenie z tymi kijami przez sześć 
godzin to dobre dla młodych, ale 
i na nich partia nie powinna zbytnio 
liczyć”, Chciano świętować po swo- 
jemu, zgodnie z własnymi przekona- 
niami i miejscową tradycją. 
„W Kluczborku Straż Pożarna usi- 
łowała wystąpić z obrazem św. Flo- 
riana, kiedy nie pozwolono im na to, 
komendant upił się, a cała straż nie 
wyszła na manifestację”. Nie oszczę- 
dzono też nieboszczyka Lenina: 
„Nieznani sprawcy zdjęli portret 
tow. Lenina z dekoracji sklepu z ma- 
teriałami piśmiennymi i odnieśli go 
na drogę prowadzącą za miasto, 
gdzie został pobrudzony kałem”. 


 (arstwsna ŻeJ! 
' na Wrze 


Pobrano z www.chipper.pl 


Krótkie spięcie 
Partyjny kalendarz świąt zakłócał 
rytm uroczystości kościelnych, co 
prowadziło do istnej walki o rząd 
dusz: „W mieście Gąbnice zaszedł 
wypadek, że w czasie pochodu tam- 
tejszy proboszcz wyszedł z procesją 
z kościoła. [...] Przez parę minut oba 
pochody szły obok siebie". Przypad- 
ki form eklektycznych nie były rzad- 
kością. Połączone święto rozpoczy- 
nało się podczas porannej mszy, 
potem manifestanci formowali po- 
chód-procesję. Wyruszali spod ko- 
ścioła, czasem nieśli w ręku maryjne 
sztandary, śpiewali religijne pieśni. 
Wszystko to mogło być okraszone 
akcentami  pierwszomajowymi. 


ik 
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„Z powiatu Bydgoszcz - wieś Łocho- 
wice, przyjechały furmanki z gospo- 
darzami wiejskimi, wśród których by- 
ła jedna kobieta, trzymała 
transparent z wizerunkiem Matki 
Boskiej po jednej stronie, a Pana Je- 
zusa po drugiej stronie, mając obok 
wypisane hasła pokojowe”. 
Lokalne rywalizacje nie zawsze 
kończyły się dla partii pomyślnie. Na- 
wet jeśli w dużych miastach, takich 
jak Kraków, z satysfakcją stwierdza- 
no, że w czasie manifestacji w koście- 
le Mariackim przebywało 30 starych 
bab, to na prowincji poranna msza 
mogła stać się dla parafian jedyną 
w tym dniu czynnością świąteczną. 
W parafii Osmola, powiat Siemiaty- 
cze, tamtejszy ksiądz przedłużył mszę 
do godziny jedenastej. Miejscowej 
władzy oświadczył, że będzie odpra- 
wiał nabożeństwo „jak mu będzie 
potrzeba”. W miejscowości Jucha, 
powiat Ełk, „ksiądz po nabożeństwie 
urządził spowiedź, na skutek czego 
odciągnął pewną część mieszkańców 
od wzięcia udziału w manifestacji". 
Łatwo też udawało się zniweczyć 
wymiar ideowy święta: „Mieliśmy wy- 
padek, że w dzielnicy Grzegórzki 
[Kraków] przy przemarszu na wiec do 
pochodu przystąpił ksiądz, [...] trzy- 
mając w ręku monstrancję. Na widok 
księdza z monstrancją i na dźwięk 


dzwoneczków, które w tym momen- 
cie zaczęły dzwonić, około 500 osób 
z pochodu uklękło”*. Nie zawsze moż- 
na było liczyć nawet na własne szere- 
gi. Z Poznania donoszą, że „podczas 
zbiórki przy dzielnicowym komitecie 
PZPR (ten, jak na nieszczęście, usy- 
tuowany był przy kościele) pojawił się 
ksiądz z ministrantami. Zebrani zdję- 
li czapki i uklękli, mimo że wielu 
znich to członkowie partii z opaskami 
na rękach - Milicja Pierwszomajowa*. 
Raz nawet ktoś zezwolił, aby wpuścić 
duchownego na trybunę honorową - 
„w gminie Srokowo podczas uroczy- 
stości na trybunę został zaproszony 


ksiądz, który był 
ubrany w mundur 
wojskowy w stopniu 
kapitana”, 

Władza liczyła 
nie tylko na ma- 
sowy udział, ale też 
na zbiorowe zaangażowanie uczest- 
ników. Na zewnątrz defilujące masy 
ludzi nie zdradzały jednak najczęściej 
oczekiwanego entuzjazmu. Poszcze- 
gólne grupy manifestantów zachowy- 
wały się w sposób uwłaczający - zda- 
niem organizatorów - dostojeństwu 
święta. Niektórzy nawet posuwali się 
do celowego wypaczania treści pierw- 
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)- Warszawa, 1 maja 1947 r. De- 
filują przedstawiciele związku za- 
wodowego górników. 


(zbiory prywatne) 


v_Ambicją Święta Pracy było 
zastąpienie ceremonii religij- 
nych. 


(zbiory prywatne) 


V Warszawa, 1 maja 1947 r. 
W pochodzie defiluje Grupa „Dą- 
browszczaków*. 
(zbiory prywatne) 
szomajowego posłania. Znajdowano 
całe kolumny osób bawiących się 
w własnym gronie. Inni szli w pocho- 
dzie, ale nie śpiewali żadnych pieśni 
rewolucyjnych. Nucono sobie 
za to „Niebie- 
skie oczy twe* 
oraz inne pio- 
senki nie mają- 
ce nic wspólne- 
go z świętem 
pierwszomajo- 
wym. Kolejarze 
w - Białymstoku 
iw Łapach podśpie- 
wywali sobie - „Wo- 
jenko, wojenko*, nie 
splamili się też wzię- 
ciem do ręki portretów 
przywódców klasy ro- 
botniczej. Członkowie 
ZHP w Warszawie „w pochodzie mło- 
dzieżowym dzielnicy Ochota zaczęli 
śpiewać marsz akowski*. Śpiew ten 
udało się uciszyć. Nie udało się nato- 
miast na czas uciszyć 
jednego z manifestan- 
tów z Białegostoku, 
któremu pozwolono 
zakrzyknąć: „Teraz to 
śpiewacie, ale jak wy 
zaśpiewacie jak wam 
zagrają atomy nad gło- 
wami!'*, Uczestnik po- 
chodu w Bydgoszczy - nota bene czło- 
nek PZPR - podczas wznoszenia 
okrzyków o pokoju wrzeszczał - „Ter- 
ror! Terror!*, a w momencie, gdy wy- 
głaszający przemówienie w Kielcach 
mówił: „Młotem i pługiem wykujemy 
lepsze jutro”, ktoś krzyknął na głos - 
„A gdzie sierp?" 


Panem et circenses 
Święto jednak przede wszystkim mia- 
ło mieć radosny charakter. Władze 


starały się zadbać o chleb i igrzyska 
dla ludu. Ale i sami manifestanci do- 
skonale radzili sobie na własną rękę. 
Wprowadzali się w mniej czy bardziej 
radosny nastrój bez wiedzy, a czasem 
przy zdecydowanym sprzeciwie orga- 
nizatorów. Uroczyste akademie 
w przeddzień majowej jutrzenki mia- 
ły zazwyczaj bogatą oprawę artystycz- 
ną, o ile „osoby odpowiedzialne za 
organizację nie upiły się wraz z ze- 
społem artystycznym”. Kiedy alkohol 
płynął w żyłach, dochodziło do 
ośmieszania wysiłków organizacyj- 
nych partii. A samego 1 maja spora 
grupa świętujących dbała o to, aby 
„wyładować energię* już z samego 
rana. Traktorzysta z wsi nieopodal 
Olsztyna odpowiedzialny za dowóz 
ludzi do miejsca manifestacji, „wy- 
jeżdżając na uroczystości 1 Maja wy- 
jął tłok z traktora, czym spowodował 
wytopienie panewki. Zatrzymany 
wstanie nietrzeźwym, odgryzł się: Ju- 
tro jak mnie zwolnicie, to i tak trak- 

tor wykończę”. W je- 

go ślady poszedł sołtys 

z gromady Pilony. 

Wraz z kolegami przy- 

jechał na pochód 

brudną i nieudekoro- 

waną furmanką. 

Wszyscy byli pod „do- 

brą datą*. Najgorszą 
opinią w partii cieszyli się zawsze ma- 
rynarze. Mówiono o nich „element 
ciężki”. Wiedli jednak prym w zaba- 
wach urządzanych po pochodzie. „Na 
wymienionej zabawie [Elbląg] cho- 
rąży wraz z podległymi mu maryna- 
rzami, będąc w stanie nietrzeźwym 
wywołali awanturę, doprowadzając 
do całkowitego rozpędzenia impre- 
zy*, Doszło do wymiany ognia. Im ni- 
żej zagłębiamy się w teren, tym wię- 
cej notujemy przypadków 


niedociągnięć organizacyjnych. Roz- 
miary przedsięwzięcia przerastały 
możliwości organizatorów, choć cza- 
sem prześladował partię zwykły pech. 
„W Aleksandrowie Kujawskim 
w czasie trwania defilady zerwała się 
podłoga na połowie trybuny, a przed- 
stawiciele partii i władz, którzy tam 
się znajdowali spadli na ziemię, nie 
ponosząc specjalnych obrażeń. 


Majowe poranki 
i wiosenne słoneczko 

Czasem powodem wypadków był 
nadmiar służb zaangażowanych w za- 
bezpieczenie imprezy. „W dniu 
1 maja o godz. 14.40 w Gdańsku- 
Wrzeszczu przechodzący przez jezd- 
nię funkcjonariusz [...] został potrą- 
cony przez czwarty samochód 
przejeżdżającej kolumny ministra, 
w wyniku czego doznał złamania le- 
wego podudzia”. Jeden ze sprzedaw- 
ców w warszawskich kioskach ulicz- 
nych wspomina: „Namawia mnie tu 
jeden z księży - literat, żebym wziął 
i jego książki do sprzedawania, 
a gdyby się przyczepili, każe mi po- 
wiedzieć, że zysk przeznacza na wdo- 
wy i sieroty po zmarłych komuni- 
stach*. Nawalił też w tym czasie 
lekarz weterynarii. W jakieś miejsco- 
wości nieopodal Białegostoku po- 
prosił on chłopów, aby pierwszego 
maja przyprowadzili na przegląd by- 
dło. „W wyniku czego kilku gospo- 
darzy polecenie to wykonało i w go- 
dzinach rannych dnia 1 Maja 
przyprowadzili buhaje na plac zbiór- 
ki uczestników pochodu*. 

Choć w deklaracjach partyjnych 
wyobrażano sobie, że manifestacja 
pierwszomajowa zgromadzi swobod- 
nie zachowujących się i dobrowolnie 
przybyłych uczestników, to w prakty- 
ce masowe „poparcie*. można było 
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W telegraficznym skrócie 


POLSKA 


Od pewnego czasu w gminie Sz. 
powtarzały się kradzieże trzody 
chlewnej i drobiu. Złodziej pozo- 
stawiał zawsze na miejscu kra- 
dzieży ślady butów gumowych. 
Podejrzenie padło na Glińskiego 
Leona, który był już kilkakrotnie 
karany za podobne przestępstwa. 
W czasie rewizji przeprowadzonej 
w jego mieszkaniu znaleziono bu- 
ty gumowe, które odpowiadały 
pozostawionym śladom, poza 
tym znaleziono 60 kg mięsa wie- 
przowego, mięso z drobiu ukryte 
w łóżkach i płaszcz, na którym 
były ślady krwi. Gliński przyznał 
się do 6 kradzieży 

„Na Straży Demokracji”, 10 VI 49 r. 


STANY ZJEDNOCZONE 


Armia Pinkertona to nie bagatel- 
ka. Obliczono, że trzej „królowie 
szpiegostwa przemystowego" - 
Pinkerton, Burnes i Till - zatrud- 
niają 135 tys. ludzi. Na terenie 
związków zawodowych ilość 
szpiegów ocenia się na 40 tys. 
Skąd się oni biorą? Pierwszym 

i najprostszym sposobem rekru- 
tacji jest przyjmowanie do pracy 
na podstawie ogłoszeń w gaze- 
cie. W pełnej bezrobotnych Ame- 
ryce zawsze znajdują się jednost- 
ki o słabym charakterze, które 
głód i nędza zmusi do wszystkie- 
go. Ale nieraz stosuje się również 


szantaż. 
„Trybuna Wolności", 8 VI 1949 r. 
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Jakkolwiek rząd chiński nie wy- 
rzekt się zamiaru uregulowania 
kwestii tybetańskiej w drodze po- 
kojowej, nie mógł on dłużej zwle- 
kać z urzeczywistnieniem opra- 
cowanego przez chińską armię 
planu wkroczenia do Tybetu. 
Wkroczenie chińskiej armii ludo- 
wo-wyzwoleńczej do Tybetu jest 
ważnym posunięciem, mającym 
na celu utrzymanie niepodległo- 
ści Chin, zmierzającym do tego, 
aby uniemożliwić imperialistycz- 
nym agresorom wtrącenie Świata 
w otchłań nowej wojny, aby 


obronić pokój na całym świecie. 
„Trybuna Wolności", 8 VI 1949 r. 
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>- Warszawa, 1 maja 1947 r. 
Delegacja polskiej wsi w stolicy. 
(AAN) 

najłatwiej zapewnić wydając rozkaz, 
sprawdzając listę obecności przed i... 
po pochodzie. Mimo to dochodziło 
do masowych dezercji. „W gminie 
Opole 75% uczestników manifestacji 
uciekło z szeregów pochodu, chowając 
się do lasu*. Innym razem w miejsco- 
wości Frysztak z pochodu umknęli 
wszyscy członkowie PZPR na czele 
z gminnym sekretarzem. Parę razy na 
pochód nie przyszedł nikt. Dlaczego? 
W gromadzie Kobylnica, gmina Wiel- 
kie Oczy, odpowiedzieli, że nie zdą- 
żyli się do tego przygotować. Członek 
PZPR z gminy Opole 


dniach pogody. Albo dokuczało majo- 
we słoneczko, albo (co częściej) ma- 
nifestanci narażeni byli na przenikli- 

wy chłód. Wracali sini 


wyjechał w pole siać „W gminie Opole z zimna. 

owies. Z Białegostoku 75% uczestników ma- Ajednak tłum mil- 
donoszą, że w dniu nifestacji uciekło czący i samotny, ludzie 
święta prawie wszyscy z szeregów pochodu, idący w nastroju po- 
na wsi pracowali z soł- chowając się do lasu*.  grzebowym, w zwykły 


tysem przy sadzeniu 

ziemniaków. Jeszcze inni odmówili 
uczestnictwa w pochodzie, „bo za to 
nie płacą”, Nie udało się też partii, mi- 
mo szczerych chęci, zapewnić w tych 


HUMOR SATYRA 


sposób wstydzący się 
podtrzymywania okrzyków, nie nale- 
żeli do wyjątków. Podczas defilady 
w Krakowie, ktoś, chyba student, za- 
krzyknął: „Niech żyje milczący tłum!*. 


4 „Rycerze kultury" - rysunek z prasy polskiej piętnujący działania 
amerykańskie na terenie Korei. 
(zbiory prywatne) 


Owe przejawy dezaprobaty nale- 
żałoby przede wszystkim wiązać 
z polską prowincją. Działacze par- 
tyjni niższego szczebla byli zapewne 
bardziej nieudolni, a nade wszystko 
silniej związani ze środowiskiem, 
w którym się wychowali, niż z partią. 
Spora część materiałów tu wykorzy- 
stanych pochodzi z archiwum 
MSWiA. Nie można wykluczyć, że 
jakaś ich część jest niewiarygodna. 
Tak czy inaczej wiele mówi o atmos- 
ferze panującej 1 Maja w okresie sta- 
linowskim. 


onaaina c) 


UMEBLOWANIE 


Na stacji kolejowej na trasie Mo- 
skwa - Berlin stoi jadący na za- 
chód pociąg. Pod plandekami za- 
rysy czotgów i dziat. Wiejska ko- 
bieta do kolejarza: 


- A co wy tam panie takiego na 
tych platformach wieziecie? 


- A o apelu sztokholmskim go- 
sposiu słyszeliście? 


- Oj, styszatam, styszałam, tam 
chyba było coś o pokoju ... 

- No widzicie, to my do tego 
pokoju meble wieziemy. 


zasłyszane w redakcji 


PROTEST 


W trakcie nabożeństwa majowe- 
go wszyscy wierni klękają, prócz 


jednego. Sąsiad pyta go szep- 
tem: 


- Czemu nie kiękacie? 

- Bo jestem niewierzący. 

= To czemu tu przyszliście? 

- Bo jestem przeciwny władzom... 
zasłyszane w redakcji 


KAWALERZYSTA MONGOLSKI 


1944 - 1950 
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Mimo formalnego statusu państwa niepodległego, Mongolia była faktycznie całkowicie podporządkowana ZSRR, 
stąd też i mundur Mongolskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej był niemal wierną kopią munduru Armii Czer- 
wonej * 1. Czapka w barwach kawalerii. Na gwieździe - herb republiki e 2. Furażerki: piechoty (z czerwoną gwiazdą), 
kawalerii (z gwiazdą na granatowym tle) e 3. Bluza i spodnie drelichowe wzoru radzieckiego, podobnie jak i „pagony* 
oraz emblematy rodzaju wojsk. Mongolską specyfiką jest tylko układ barw na „pagonach* e 4. Szynel sukienny wzoru 
Armii Czerwonej * 5. Pas skórzany. Na mosiężnej klamrze - mongolska gwiazda * 6. Buty kiercowe * 7. Hełm radziec- 
ki wz. 1936 - noszony zresztą w owych latach na Dalekim Wschodzie i przez wiele jednostek Armii Czerwonej * 8. Ka- 
rabinek kawaleryjski Mosin wz. 1891/30 produkcji radzieckiej e 9. „Szaszka” kozacka wz. 1935 


